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= udział Jugosławii w konferencji. 


Lublin, wtorek dnia 10 kwietnia 1945 r. 


Przemówienia 


Dbywatele! 


Zgromadziła nas tu sprawa, mająca pierw- 
szorzędne znaczenie dla bytu, dla rozwoju, 
dla przyszłości Polski. Jedno z najstarszych 
miast polskich, stanowiące nfszą bramę wyj- 
ściową na Bałtyk, nasz prastary polski Gdańsk 
po 150 latach oderwania się od swej Macierzy 
wraca znowu do Polski. Nie ma dość słów, 
aby podkreślić olbrzymią wagę tego wyda- 
rzenia, zarówno z politycznego jak i gospo- 
darczego, kulturalnego i moralnego punktu 
widzenia. Już sam fakt, że to właśnie formal- 
nie z powodu Gdańska rozpoczęła się obecna 
wojną Światowa, podkreśla znaczenie tego 
miasta w stosunkach między Polską i od- 
wiecznym jej wrogiem — prusactwem. 
Oczywiście, wojna obecna miala głębsze 
ideologiczne, gospodarcze i polityczne korze- 
nie, wśród których sprawa Gdańska nosiła 
tylko charakter lokalny i uboczny. Wojnę 


_ obecną rozpoczął hitleryzm jako wcinę o pa- 


nowanie nad światem. W procesie swego roz- 
woju wojna ta przekształciła się w wojnę o 
podstawowe prawa człowieka, o zachowanie 
srs ludzkiej, o przeciwstawienie się no- 
wej nawale barbarzyństwa, które w formie 
zwyrodnienia faszystowskiego usiłowało wol- 

e narody zakuć w kajdany niewolnictwa i 
niosło zagładę najwyższym wartościom i zdo- 

yczom postępu ogólno-ludzkiego, | 

Tym niemniej, w przekroju tych potęż- 
nych o światowym znaczeniu zmagań, sprawa 
Gdańska była symbolem szczególnej od wielu 
wieków toczącej się walki niemczyzny i pru- 
sactwa ze słowiańszczyzną. Gdańsk stanowił 
kluczową pozycję: w tej walce, ponieważ 
znajdował się u ujścia Wisły, główne! polskiej 
arterii rzecznej, wiodącej drogi wodne Polski 
do morza. Po wyparciu Słowiaa znad Łaby, 
Nissy i Odry przez stare zaborcze plemiona 
germańskie — Niemcy prowadzili nadal swą 
ekspansię na wschód, dążac do zniszczenia 
Polski, a jednym z najbardziej skutecznych 
środków zahamowania jej siły gospodarczej 
był zabór Gdańska, który w ręku niemiec- 
kim miał być swego rodzaju Śluzą, zamyka- 
jącą Polsce dostęp do Bałtyku. 

Udaie się to Niemcom już w początkach 
‘I4 stulecia, przy czym charakterystyczne jest, 
że działają oni już wówczas tą samą metodą, 
którą posługuje się współczesny hitleryzm, a 
mianowicie: podstępem, zdradą, mordem i 
terrorem oraz chytrością, wykorzystując na- 
iwność, waśnie i spory wzajemne Słowian 
między sobą. Oto po raz pierwszy pada 
Gdańsk w r. 1368 ofiarą podstępu Krzyża- 
ków, którzy wezwani byli przez Łokietka do 
pomocy w sporze z brandenburczykami i 
księciem czeskim. Pod pozorem tej pomocy 
zajmują Gdańsk, aby urządzić tam rzeź miesz- 
„kańców i owladnąć miastem, stanowiącym 
już wówczas ważny i bogaty ośrodek handlu 
i żeglugi. Wymordowali wówczas Krzyżacy 


EAL IA ENI VILE EEES OEA A 
Cświadczenie 
marsz.: Mannerheima 


/ HELSINKI, 9. IV. — Marszałek Man- 
nerheim wysłosł z racji posiedzenia 
nowego. rządu mowę, w której zakreślił 
program działania nowego rządu: stwo- 
rzyć atmosferę wzajemnego zaufania 
między Finland'ą a Związk'em Radziec- 
kim i stworzyć warunki sprzyjające roz- 
'wojowi życia państwowego'na zasadach 
demokratycznych. 


Jugosławia na konie. cncji 
w San Francisco 


, MOSKWA, 9. IV. — Ze Stanów 
"Zjednoczonych donoszą, że Jugosławia 
została zaproszona na konferencję w 
San Francisco. Na czele delegacji stanie 
Subaszie.  - 

42 stany wyraziły już swoją zgodę na 


jw «= 


ro tysięcy Kaszubów, a na ich miejsce spro- 
wadzili Niemców. W taki oto sposób, znany 
nam dobrze z praktyki hitlerowskiej w Pol- 
sce, odbywało się niszczenie Słowian i opa- 
nowywanie przemocą ich ziemi, :ch miast i 
dobytku. 

Przez 146 lat, tj. aż do roku 1454 podlegał 
Gdańsk przemocy Zakonu Krzyżackiego, któ- 
rego kierownicy nieiednokrotnie mordowali 
najbardziej opornych mieszkańców miasta. 
Trzykrotnie w ciągu tego czasu Gdańsk zry- 
wał się do buntu, walcząc o wydostanie się 
z jarzma krzyżackiego. Następnie, w ciągu 
340 lat Gdańsk związany jest znowu z Polską. 
Wielokrotnie wykazuje on wyjątkowy po- 
ziom patriotyzmu i oddania Polsce w kry- 


 KROLEWIEC SZTUI 


Prezydenta KRN Bolesława. Bierut 


tycznych chwilach, zagrażających jej niepodle- 
głości. W 18 w. Fryderyk II pruski, wykorzy” 
stując ujawniającą się coraz bardziej słabość 
Polski szlacheckiej, rozpoczyna napór na 
Gdańsk, który opiera się zawzięcie prus- 
kim zakusom. W ciągu 30 lat Prusacy starają 
się paraliżować i niszczyć rozwój gospodar- 
czy Gdańska, aby tą drogą zmusić go do ule- 
głości. Mimo to Gdzńsk protestuje gwałtow- 
nie przeciwko projektom włączenia go do 
Prus w roku 1790. Zabór Gdańska dokonywa 
się wraz z rozbiorem Polski, przy czym 
Gdańsk stawia zbrojny opór i ulega dopiero 
po zbombardowaniu miasta przez wojska pru- 
skie. 4 kwietnia 1793 roku rozpoczyna się 
nowa niewola Gdańska, trwająca przez 126 
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Cena U zie 


a na wiew manifestacyjnym w Warszawie 


lat; aż do roku 1919. Po pierwszej wojnie 
światowej traktat wersalski czyn z Gdańska 
wolne miasto o specjalnym statucie, który 
zabezpiecza Polsce niektóre prawa. Tym nie 
mniej falszywa w swych założeniach polityka 
polska, zwłaszcza w okresie sanacyjnym, ze 
zbrodniczą konsekwencją osłabiła pozycję 
Polski w Europie poprzez pakt z Hitlerem i 
sekundowanie jego zakusom na arenie mię: 
dzynarodowej — torowała drogę niemieckiej 
zaborczości i ułatwiała przygotowanie plas 
nów, z którymi Hitler wystąpił otwarcie w 
1939 roku i które miały równocześnie uza- 
sadnić jego nanaść militarną na Polskę. Oczy- 
wiście już wówczas było jasne, że Gdańsk 
(Dokończenie na str. 3) 
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Dalsze sukcesy wojsk radzieckich, w Czechosłowacji 


Naczelny Wódz Armii Czerwonej, Marszałek Związku Radzieckiego Józef 
Stal'n, w rozkazie skierowanym do dowódcy III Frontu Białoruskiego marszał- 
ka Wasilewskiego i' Szefa Armii gen.-p!k. Pokrowskiego wyróżnił wojska III 
Frontu Białoruskiego, które po długich i zacietych walkach ulicznych rozgro- 
mity garnizon nieprzyjaciela i dziś, w dniu 9 kwietnia, szturmem zdobyły 
twierdzę i główne miasto Prus Wschodnich KRÓLFWIEC, potężny punkt 
obrony nieprzyjaciela i ważny port na Morzu Bałtyckim. 

Do godziny 20-tej wzieto do niewoli 27 tysięcy żołnierzy i oficerów nie- 
mieckich oraz hogatą zdobycz w postaci broni i sprzętu wojennego. 

Resztki pokonanei załogi z dowódca, fenerałem piechoty Lasch na czele o 
godzinie 21,30 zaprzestały walki i złożyły broń. 

Zwycięstwo to zostało uczczone w Moskwie salutem 24 salw z 324 dział, 


- Wojska sprzymierzone zdobyiy Essen 


LONDYN, 9. IV. — Oddziały amery- | tynuując posuwanie się naprzód zajęły 
kańskie i brytyjskie włamały się do Es- | ważny wezeł kolejowy i połączyły się z 
sen i Gelsenk'rchen w Zagłębiu Ruhry. | oddziałami desantu pow'etrznego wysa- 
Oddziały I-ej armii amerykańskiej kon- ' dzonego na wybrzeżu Holandii. 


Sepp Dietrich zamordowany 
WARSZAWA, 9. IV. — Mianowany | machu dokonano w momencie, gdy ge- 


przez rząd niem'ecki 


dowódca obrony | nerał Dietrich znajdował się w drodze 


Wiednia generał Sepp Dietrich, został | do radiostacji koło Wiednia, celem we- 
zamordowany. Przypuszcza się, że za- 'zwania ludności Wiednia do walki, 


' Sytuacja w Norwegii 


WARSZAWA, 9. IV. — Prasa zagra- |wegii znajduje się 200.000 żołnierzy 
niczna zajmuje się sytuacją wojenną | niemieckich. Poza tym jest tam najpo- 
Norwegii. Niemcy postanowili bronić | tężniejsza Luftwaffe. 


Się tam do ostatniego. Obecnie w Nor- 


Niezłomna postawa prymasa Hlonda 


LONDYN, 9. IV. — Prymas polski 
Hlond został wyswobodzony z obozu 
pod Paderkorn przez gen. Stimpsona. 
Prymas Hlond przybył do Paryża, skąd 
ma s'ę udać do Rzymu do Ojca Św. Na- 
mową i groźbą starali się Niemcy pozy- 


skać prymasa Hlonda dla swej akcji 
przeciwko Sowietom. Prymas Hlond 
j-lnak kategorycznie odmówił swego 
ucziału w tej akcji i skutkiem tego znaj- 
dował s'e jako jeden z pierwszych na 
liście zakładników. 


Zaprzysiężenie nowego rządu 
greckiego 


ATENY, 9. IV. — Rząd grecki z pre- 
mierem Bulgarisem na czele został 
wczoraj zaprzysiężony przez b'skupa 
Damaskinosa. W nowoutworzonym rzą- 
dzie reprezentowane są wszystkie grupy 
polityczne. 


Aresztowanie dyre"tora muzeum 


BERNO, 9. IV. — Reuter donosi, że 
w związku ze znalezien'em wielkiego 
skarbu w kopalni w Turyngii, areszto- 
wano dyrektora tamtejszego Muzeum 
Narodowego 


Daleki Wschód 


LONDYN, 9. IV. — Wojska amery- 
kańskie czynią dalsze postępy na wys- 
p'e Okinawa, -położonej w grupie Riu- 
Kiu. Zajęły również wyspę Sakishima, 


archipelagu. Na Fil'pinach zajęto Ta- 
jesbus, Lukban w południowej części 
wyspy Luzon. 

LONDYN, 9. IV. — Na Dalekim 
Wschodzie bombardowano Nagoyę i ce- 
le wojskowe w Japonii. Japończycy 
stracili. 500 samolotów, 


położoną na południowym krańcu tegoż | 


Radzieckie Biuro Informacyjne dono- 
si, że w dniu 9-tym kwietnia wojska 
Trzeciego Frontu B.ałoruskiego, po dłu- 
gch i zaciętych walkach ulicznych roz- 
gromiły garnizon  neprzyjaciela ʻi -~ 
szturmem zdobyły twierdzę i główne 
miasto Prus Wschodnich, Królewiec, 
potężny punkt strateg czny obrony nie- 
przyjaciela na Morzu Bałtyckim. 

W walkach tych wzięto do niewoli 27 
tysięcy żołnierzy i of.cerów niemieckich, 
oraz bogatą zdobycz wojenną w postaci 
broni i sprzętu wojennego. i 

Resztki pokonanej załogi z dowódcą, 
generałem piechoty Lasch na czele o go- 
dzinie 21,30 zaprzestały walki i złożyły 
broń, 

Na północny wschód i pólnoc od Bra- 
tysławy wojska Drugiego Frontu 
Ukra ńskiego kontynuując ofensywę za- 
jęły na terytorium Czechosłowacji pon 
nad 40 miejscowości, między innymi: 
Staratura, Biecko, Sobociszcze, Łopa* 
now i Radima. ń 

Na zachód od Bratysławy inne od- 
działy tego frontu posuwając się wzdłuż 
północnego brzegu Dunaju, zajęły sze- 
reg miejscowości, między innymi: Ober- 
weide, Platzsee, Strendorf, Schenau i 
Bendorf. 

W dniu 8-mym kwietn'a na tym od- 
cinku frontu wzięto do niewoli ponad 
dwa tysiące jeńców. 

Wojska III Ukr. Frontu toczą walki 
uliczne w Wiedniu. Nacierające oddzia- 
ły radzieckie opanowały śródmieście i 
zdobyły ratusz, parlament i centralę te- 
legraficzną, główną komendę policji, 
Bank Europejski i gmach Opery. 

Na południe od Wiednia wojska ra=- 
dzieckie zdobyły szturmem Bendorf. 

Na tym ode'nku frontu w dniu 8-mym 
kwietnia. wzieto do niewoli 17 tysięcy 
żołnierzy i oficerów niemieck'ch, oraz 
zdobyto: 25 samolotów, 191 czołgów, 30 
ciągn ków, 245 dział polowych, 50 mio- 
taczy min, 106 karabinów maszyno= 
wych, 30 parowozów, 1.6656 wagonów 
kolejowych i 42 składy zaopatrzeniowe. 

Lotnictwo floty bałtyck'ej w dniu 
7-mym i 8«mym kwietnia atakowało 
statki i urządzen'a portowe przec'wni= 
ka w porcie P'lawa i Zatoce Gdańskiej. 

W rezultacie nalotów zatopiono 9 
transportowców 0 łącznej pojemności 


26 tysięcy ton, 1 stawiacz min, 2 statki 


strażnicze i dwie barki. i 
Bezpośrednio trafiono bombami jeden 
krążown'k, jeden stawiacz m'n, jeden 
torpedowiec, dwa transportowce: jeden o 
6 tysiącach, drugi o 4 tysiącach ton wy- 


porności, 


| 
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VI. ŻOŁNIERZ 


Kitierowcy mówil - przekąsem o 
Czerwonej Ar „tsbrojone towa- 
'rzystwa 5p.ewackie”. Nie miną cztery la- 
ta, a „uzbrojone towarzystwa śp ewac- 
łie' przejdą ulicami Berlina i zaśp.e- 
wają pieśń, od której Niemcom ścierp- 
nie skóra. 

Niemcy byl. pewni, że nowoczesny 
sprzęt wojenny, dostawszy się w ręce 
„Aiemrawero I leniwego“ chłopa rosyj- 
skiego, w krótkim czasie zamieni się w 
kupę bezuży!ecznego żelastwa. Ale nie 
można się bezkarnie ogłupiać. Niemcy 
winawiając w siebie przez lata całe, że 
są szlachetną rasą panów, a Słowianie 
rasą,n ewolników, którzy dopiero pod 
niemieckim knutem nauczą się praco- 
waé, me dostrzegali oczywistych fak- 
tów. ©sławiema niezdarność i niepro- 
duktywność chłopa rosyjsk'ego należa- 
ła do n'epowrotnej przeszłości. W nowej 
wsi, wolnej ed analfabetyzmu, żyli chło- 
pi otrraskani z traktorami i maszynami 
rolniczymi. Traktorzysta był gotów każ- 
dej chwili przes'ąść sie na czołg. Mimo 
revzątkowej, oszałamiającej przewagi 
teshnieznej Niemców żołnierz radziecki 
nie dał się-steroryzować, Szedł na czołg 
z. granátmi i butelka zapalającą, skła- 
dając dowidy n ezwykłego poświęcenia 
i boha*erstwa. Żełnierz radziecki szyb- 
ko bardzo przywykł do nadludzk'ch wy- 
siłków wojny manewrrwej, prowadzo- 
nej z silniejszym przeciwn kiem. Już w 

ierwasych bojach przejawiła się 059- 
Bliwa cacha tems żołnierza, którą była 
inicjatywa i zdolność do samodzielnej 
decyzji. Na porządku dziennym były 
wypadł, że żołnierz lub podoficer brał 
komend: cdez'alu, gdy padli oficerowie. 
Zjawisko. zupżłnie nieznane w armii 
Kitlerowsk:ej, wychowanej w trady- 
eineh starego, pruskiego, fryderycjań- 
skiego „Drillu“. Żołnierz niemiecki na- 


wykły do ślepego posłuchu, zautomaty-' 


zowany do id'otyzmu, pozostawiony sam 
sobie, w takich wypadkach natychmiast 
traeit głowę. 
Żołnierz i oficer radziecki bił nie- 
m'eckiego pomysłowością i wynalaz- 
czóśria, ewą rosyjską „smykałką”, któ- 
rej rerulem ny Czerwonej Armii nie 
hamowały, a przeciwnie, rozwijały. W 
okresie wielkiej przewagi lotniczej nie- 
mieck'ej „smvkałka* rosyjskiego żoł- 
nierza potraf' ła zmusić niemieckich lot- 
„ników do trzymania się na „przyzwoi- 
tej" wysokości. Rosjan'e pierwsi w tej 
wojnie obalili przesąd, że samolotn n'e 
można strącić ogniem broni strzeleckiej. 
Oddziały rosyjsk'e strzelały salwami do 
zniżających się n'em'eckich samolotów 
ze zwykłych karabinów. Zaczęto w ten 
sposób strącać tyle samolstów, że zmu- 
siło to Niemców do zmiany taktyki, 
Inżynier dywizyjny Sosnowskij w 
niezwykły sposób przechytrzył Niem- 
eów. W listopadzie 1942 roku otrzymał 
rózkaz zbudowsń a mostu na Donie. 


GAZETA LUBELSKA 


Napisał 
Dr. STANISŁAW EHRLICH, kpt. 
— 0 


Przeciwległy brzeg był kontrolowany 
przez Niemców. Roboty saperskie pro- 
wadzono nocą w lodowatej wodzie. Był 
to dziwny most: budowany kilkadzie- 
siąt centymetrów pod wodą był z lotu 
ptaka, a nawet z obu brzegów niewi- 
doczny. Zaledwie most ukończono, Don 
pokrył się cienką powłoką lodową. Pew- 
nego dnia o świcie nad brzeg zjechała 
kolumna czołgów radzieckich. Niemcy 
wiedząc, że warstwa lodu jest tak c'en- 
ka, że nie utrzyma czołgów nie otwo- 
rzyli ognia. Ale czołgi wjechały na za- 
łamujący się lód i o dziwo, nie tonęły. 
Zanim hitlerowcy się opamiętali, czoł. 
gi radzieckie sforsowały Don i rozwinę- 
ły się w szyk bojowy. 

Kronik: wojny obfitują w takie fra- 
pujące pomysłowością czyny. 

Jeszcze dziwn'ejsza jest kariera ta- 
kiego antyku, jak samolot ćwiczebny 
U2, dawniej głównie używanego w 
służbie łączności. Samolot U2, jak go 
ze złością N'emcy nazywali „maszyna do 
szycia”, albo „młynek do kawy“ dzięki 
„smykałce”* radzieckich lotników awan- 
sował do godność! prawdziwej, bojowej 
maszyny. Siłą jego była — rzecz para- 
doksalna — powolność. Dzęki temu 
można go było użyć w walkach ulicz- 
nych w Stalingradzie, gdzie pomagał 


LONDYN, 9. IV. — Okupacja Nie- 
miec robi dalsze postępy. Wojska sprzy- 
mierzone miejscami napotykają na roz- 
paczliwy opór, w innych zaś m'ejscach 
idą naprzód z łatwością. Lewe skrzydło 
ofensywy sojuszniczej, operujące w Ho- 
landii znajduje się o 25 km od Zuider- 
See. 

Wczoraj, dnia 8 kwietn'a, wysadzo- 
ńo silny desant spadochronowy na pół- 
nocnym wybrzeżu Holandii. Wojska 
kanadyjskie, dażące do połączenia z de- 
santem naw'azały już z nim łaczność te- 
lefon'czną. Miasto Sotten zostało całko- 
wicie oczyszczone z przeciwnika. Sy- 
tuacja Niemców miedzy rzekami Ems 
i Wezerą jest zupełn'e beznadziejna. 

Siódma dywizja pancerna po zrobie- 
niu 130 km dotarła do przedmieść Bre- 
my. Brema znajdnie s'e pod obstrzałem 
artyleryjskim, Ogółem dvwizia ta prze- 
była w ciagu ostatnich dni 180 km. 

Hannower jest otoczony z trzech 
stron. Sprzymierzeni znajdują się w od- 
ległości 12 km od tero miasta. 

Wojska amerykańskie w nowym 
miejscu przekroczyły Wezerę, zajęto i 


Strategia zwycięstwa 


Iniszczyć poszczególne punkty ogniowe 

Niemców, rozmieszczone na dachach i 
piętrach domów. W polu samoloty te 
obsypują granatami i minami okopy, 
„gaszą“ reflektory i czynią inne, tego 
rodzaju, psikusy. 

Żołnierz radziecki, zahartowany w 
nierównej walce, z wdzięcznością 
przyjmował coraz to nowocześneejszy 
sprzęt, w jaki z biegiem lat wyposażano 
Czerwonę Armię. Żołnierz, który wal- 
czył z czołgiem uzbrojony tylko w gra- 
nat umie ocenić rusznicę i działo prze- 
ciwpancerne. Żołnierz ten widział, że 
dowództwo krwią jego lekkomyślnie nie 
szafuje, że żąda tylko ofiar koniecznych. 
Dlatego walczył w okresie wielkich 
ofensyw z jeszcze większym zaparc'em 
się siebie, z jeszcze większym bohater- 


stwem aniżeli w trudne dni obrony i 
odwrotu. 
Niemcy nie zdolni organicznie do 


zrozumienia psychologii innych naro- 
dów tym bardziej nie mogl: dostrzec i po- 
jąć przemian, jakie się dokonały w cią- 


gu ćwierćw'ecza w psychice narodów , 


Związku Radzieckiego. Zamiast różno- 
narodowych mas, które z chwilą wybu- 
chu wojny m'ały sobie skoczyć do gar- 
dła... aby ułatwić Niemcom podbój — 
starli się z nanzdem, który wprawdz'e 
mówił wielu językami, ale ożywiony 
był jedną ideą, nienawiścią i patriotyz- 
mem. 
(Dokończenie nastąpi). 


Getynca I Gelsenkirchen zdobyte 


Oddziały pancerne sprzymierzonych pod Brema 
i Dorzmundem 


loczyszczono całkowicie Getynse, stare 
miasto uniwersyteckie. W mieście zna- 
leziono 15 tys. rannych żołnierzy nie- 
mieckich. 


Pierścień naokoło Zagłębia Ruhry za- 
cieśn'a się coraz bardziej. 


Dziewiąta armia amerykańska zajęła 
Gelsenk'rchen i dotarła do przedmieść 
Dortmundu. 


Wczoraj Amerykanie oczyścili z nie- 
przyjaciela Wiirtzburg. 

Siódma armia amerykańska dotarła 
do przedmieść Schweinfurtu, ośrodka 
przemysłowego, oddalonego od Noryrn- 
bergi o 50 km. 

Pierwsza armia francuska zdobyła 
Pfortshe'm na połudn'owy zachód od 
Karlsruhe, inne oddziały tej armii w 
dalszym swoim pochodzie dotarły do 
Stuttgartu i zajęły tam radiostację. 


FRONT POŁUDNIOWY 


LONDYN, 9. IV. — W rejonie Adria- 
tyku alianci posuneli się na południowy 
zachód od Comaccio do rzeki Reno. 


eee ee a nn e e o o 


ANr BE 


Co piszą inni 


Nowa Warszawa 


Zagadnienie odbudowy Warszawy rozpa- 
truje katowicki „Dziennik Zachodni”, Dzien- 
nik pisze: 

„Warszawa musi powstać wielka. Powo- 
tana jest do wie!kiej roli w życiu gospo* 
darczym Europy z racji swego położenia 
geograficznego. Tedy przechodza drogi na 
Paryż i Moskwę, Gdańsk i Buxareszt, Pra- 
gę i Leningrad. Warszawa musi być za- 
tem odbudowana na miarę stolicy euro" 
pejskiej. Musimy się wszyscy do tego przy- 
czynić. 

Na odbudowę stolicy trzeba dużo. Bar- 
dzo dużo. Trzeba będzie 340 miiionów dni 
roboczych, co przy zatrudnieniu przecięt= 
nie stu tysięcy ludzi, przy robotach bw 
dowianych potrwa około ro-ciu lat. 

Ale to nic. Sprawę odbudowy Warsza* 
wy stawiać będziemy wszędzie. Akcję tę 
przeprowadzimy z całym rozmachem. Po- 
chwalimy każą inicjatywę, śpieszącą samor 
rzutnie z pomocą. 

„I powstanie pomnik twórczych sił nas 
rodu — NOWA WARSZAWA* 6 


Agonia Niemiec 


Po całym pasmie sukcesów, odniesionycn w 
pierwszej fazie wojny Niemcy bez przerwy ł 
na wszystkich frontach są bici. Na temat po» 
wyższy krakow: „Dziennik Polski" takie 
snuje rozważania: 

„Największe święty Niemców — Wielki 
Piątek — przeszło wśród klęsk bezprzy* 
kładnych. A dni świateczne przyniosły 
na wszystkich frontach wyry tak stra” 
szliwe, że już zaryglować ich nie potrafi 
terror na'bardziej bezwzględny”. 

W dalszym ciągu artykułu stwierdza: 

„I od Wschodu i od Zachodu prą nie 
przerwinie wojska sojusznicze, aby osta* 
tecznie ziamać i zm'ażdżyć wroga. 

Trzecia Rzesza śmiertelnie ranna od 
chwili „kiedy Czerwona Armia od obrony 
przeszła do ataku, kiedy, wbrew intrygom 
różnego typu kanalii faszystowskich  lądo- 
wanie wojsk angloramerykańskich stała się 
faktem dokonanym leży w agonii. Jeszcze 
trzyma ją przy życiu zastrzykami terroru 
Himmler, jeszcze różni dygnitarze nawo- 
łują do wytrwania, obiecują, że odwróci 
się karta, ale nikt guż nie wierzy, by coś 
w Joste Niemiec mogło się odmienić, 

Jednym z dowodów, że sojuszńicy pa- 
trzą na Rzeszę, jako na kraj i naród w a. 
gonii, są ostatnie wiadomości mówiące © 
tym, że wyznaczona na dzień 25 kwietnis 
konferencja w San Franc!sco zostanie prawe 
dopodobnie odroczona. Nie dziwnego: kie- 
dy kapitulacjia Niemiec możliwa jest w 
każdej chwili, wszyscy winni być na swoich 
miejscach“, | 

Słowa powyższe pisał „Dziennik Polski” 
przed kilku dniami. Dziś sytuacja Niemiec 
iest jeszcze gorsza i 7 eodzinv na godzine sta- 


je się coraz bardziej beznadziejną. jakor 
WOJNĄ LOTNICZA 
LONDYN, 9. IV. — We Włoszech 


bombardowano Brenner. Poza tym lot- 
nictwo soiuszn'ków. bcmbardowało 4 


ważne węzły komunikacyjne i lotniska 


pod Norymbergą oraz na obszarze po- 
łudniowych Niemiec. 


DR STEFAN LITAUFE 


Zmierzch 


VII. Po konferencji 
teherańskiej 


Konferencja teherańska odbyta w końcu li- 
a 1943 roku między Rooseveltem,, Chur- 
em i Stalinem, stanowiła punkt zwrotny 
w stosunkach wzajemnych między trzema 
ymi mocarstwami sojuszniczymi w toku 
eenej wojny. Spotkanie w Teheranie wn:k- 
ło we wszystkie sprawy sporne, jakie wojna 
dena na światło dzienne wyciągrięła. Z na- 
rzeczy dokładnemu rozpatrzeniu 
sa Poli sytuacja Polski. == = o0 
Co raz to bardziej wzrastający wkład Rosji 
Sówieckiej w obecną wojnę potęgował wpływy 
ojc w Europie. Chwila całkowitego wy- 
zwolenia obszarów Związku Radzieckiego od 
najeźdźcy niemieckiego stawała się coraz bliż- 
sza i coraz realniejsza, a w związku z tym wy- 
uikale zagadnienie — co dalej? FA 
. Jednym z najbardziej palących tematów do 
anm} miedz Reda” hurchillem 
| Salinen było właśnie stanowłtko Rosji wo- 
oc państw eściennych, do których wkroczy 
Armia Czerwone po wyzwoleniu ziem Związ- 
iku Radzieckiego, a w pierwszym rzędzie wo- 
bee graniczącej bezpośrednio ze Zwiazkiem 
Radzieckim i leżącej na drodze do Berlina — 


| Sytuacja była paradoksalna! Polska była naj- 
-wietniejszym sprzymierzeńcem Wielkiej Bry- 
U ya Ć ) A 


OA 
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„Londynuśćć 


tanii, tym jedynym z sojuszników, który w 
czerwcu 1940 roku pozostał przy boku opusz- 
czonej Wielkiej Brytanii. Ze $tanami Zjedno- 
czonymi Polska związana była tradycyjną 
przyjaźnią, która mimo braku formalnego so- 
juszu w istocie swojej równa była sojuszowi. 
Polska wraz z wszystkimi innymi sojusznikami 
złożyła swój podpis pod deklaracją Zjedno- 
czonych Narodów stojących na gruncie Karty 
Atlantyckiej. Rosja Sowiecka ze swej strony 
była związana z Wielką Brytanią formalnym 
sojuszem, zawartym na lat dwadzieścia, dalej 
związana była z armią brytyjską i amerykań- 
ską węzłami krwi wspólnie przelewanej na dro- 
dze do zwycięstwa nad jednym wrogiem — 
Niemcami. Ciężar gatunkowy wkładu Rosji w 
tę wojnę rósł z dnia na dzień i coraz bardziej 
wyraźne stawało się dla wszystkich, że bez 
pomocy i udziału Rosii zwycięstwo nad Niem - 
cami byłoby conajmniej wątpliwe. - 
I oto w rej syiuac stosunki wzajemne 
między Polską a Związkiem Radz eckim nozo- 
stawały nadal w zawiesze: ©. Drkleraci: Sta- 
lina, powtórzone parokrotnie, że Związek Re- 
dziecki dąży do wskrzeszenia wolnej i nie- 
podległej, a demokratycznej i silnej Polski, z 
| którą pragnie być w przyjaznych stosunkach 
braterskiego sąsiedztwa, pozostały bsz od- 
|dźwięku, jeżeli chodziło o londyński rząd 
polski. Jakaż więc będzie rola Armii Czerwo- 
z-i gdy wstą,ś.Qna w granice Rzeczypospoli- 


j 
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tej? Jakaż rola przypadnie w udziale pod- 
ziemnym. siłom polskiego oporu przeciw Niem- 
com? Czy ma być ustandwiony ich kontakt 
operacyjny z postępującą w głąb kraju Armią 
Czerwoną? Nade wszystko zaś, gdzie kończy 
się granica Związku Radzieckiego, a gdzie za- 
czyna się granica Rzeczypospolitej? Oto sze- 
reg zagadnień, które narzucały się siłą faktów 
i które należało wyjaśnić, aby nie dopuścić do 
konfliktów w łonie sprzymierzonych i nie dać 
żeru niemieckiej propagandzie, skwapliwie 
czyhającej na wszelkie objawy niezgody w o- 
bozie Zjednoczonych Narodów. 


Po powrocie Churchilla z Teheranu rozpo- 
częła się stanowcza akcja nacisku rządu bry- 
tyjskiego na rząd londyński, aby doprowadzić 
do zmiany sytuacji w stosunkach polsko-ro- 
syjskich W lutym 1944 r. Church!!! wygłosił 
w Izbie Gmin znamienne przemówienie, w 
którym stanął na gruncie linii Curzona jako 
słusznej granicy polsko-radzieckiej i po przy- 
jacielsku doradzał rządowi Mikołajczyka na- 
wiąząnie natychmiast stosunków ze Związ 
kiem Radzieckim na podstawie kompromisu 
terytorialnego. Rząd londyński jednak słyszeć 
nie chciał o linii Curzona. W jakimś zupełnym 
i zaniku poczuciu realizmu politycznego pre- 
m'er Mikołajczyk i jego koledzy gabinetowi 
nie, zdawali schie sprawy z tego, że w razie 
| dalszego odkładznia lub pr-.wiekan 2 kompro- 
misu sytuacja ich może tylko ulec pogorsze- 
'niu, a nie polepszyć się. 


| 


V/ międzyczasie stosunki dojrzewały mimo 
stanowiska rządu londyńskigo lub nawet 
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wbrew temu stanowisku. Czynnik! grupujące 
się dookoła Związku Patriotów Polskich w 
Moskwie dochodziły coraz bardziej do głosu i 
nawiązywały kontakty z radykalnymi, demo- 
kratycznymi czynnikami w samej Polsce, dzia- 
łającymi w partyzantce oraz w akcii pod- 
ziemnej w Warszawie i innych większych mia- 
stach. Dla każdego obiektywnie patrzącego 
było rzeczą zrozumiała, że rząd rosyjski, nie 
znajdując żadnego oddźwięku wśród rządu 
polskiego w Londynie, starać się będzie o znas. 
lezienie jakiegoś innego rezonansu i szukać ge 


będzie wśród czynników grupujących się do- ` 


okoła ZPP, Znalezienie tego rezonansu stało: 
się dla rządu rosyjskiego nakazem chwili, gdy 
Armia Czerwona doszła do Bugu. W konse- 
kwencji, po przekroczeniu Bugu przez Armię 
Czerwoną. powstał Polski Komitet Wyzwole, 
nia Narodowego, jako zalążek suwerennej 
władzy polskiej na wyzwolońym skrawku 
Rzeczypospolitej 2 : ny 

Gdy rząd brytyjski zaczął po konferencji 
teherańskiej wywierać nacisk na rząd M kołaj- 


czyka'w kierunku skłonienia go do porozumie- 


nia z Rosją ra podstawie linii Curzona jako 
przyszłej granicy polske-radzieckiej, M'kołaj- 
czyk oświadczył, że w sprawie tak żywotnej 
dla przyszłości Polski musi %dwołać się do 
krału i uzyskać stamtąd dyrektywy. W końcu. 
kwietnia 1944 roku przybyła do Londynu de- 
legacja z kraju, w skład ktśe-i wchodzili m. 
in, Berezowski jako delegat Żwenisji porozu= 
miewawczej stronnictw popieałących rząd i 
generał Tabor jako delegat Naczelnego Das 
wództwa Armii Krajowej. (e. d. n.) 


y 
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(Dokończenie ze str. 1) 


jest tylko pretekstem pochodu niemieckiego 
na wschód dla realizowania ogólnego panu 
hitlerowskiego, mającego na celu walkę o pod- 
bój świata. 


WNIOSKI POLITYCZNE I GOSPODARCZE 
Z ODZYSKANIA GDAŃSKA 


Dziś jesteśmy Świadkami całkowitego kra- 
chu planów h'tlerowsktch. Piany te walą się 
w gruzy, grzebiąc pod sobą samą podstawę 
polityczną hitleryzmu. Państwo hitlerowskie 
załamuje się, odsłaniając całą zgniliznę syste- 
mu, opartego na zdziczeniu, gwałtach i gra- 
- bieży. Koncepcja hitlerowska pociągąęła za 
sobą olbrzymie zniszczenie i ruinę wielu ná- 
rodów Europy i okazuje się w wyniku naj- 
bardziej fata!ną dla samych Niemców. Wszy- 
stkie narody Europy, w tej liczbie i cały na- 
ród poiski, wyciągnąć muszą właściwą naukę 
i wnioski z intencji, przebiegu i wyników tej 
wojny. 

Pierwszym wnioskiem ogólnym jest ko- 
n'eczność oparc'a stosunków pomiędzy naro- 
darri na nowych podstawach, innych niż te, 
którym hotłdował i które usiłował narzucić 
Światu siłą hitleryzm. Muszą to być stosunki 
nie gwałtu i przemocy silnieiszych nad slab- 
szymi, lecz współpracy i pomocy wzajemnej 
narodów, związanych ze sobą gecgraf'cznie, 
gospodarczo i kulturalnie. Wewnętrzną pod- 
$stawą tych- stosunków musi być uznanie po- 
trzeb, interesów i woli własnego narodu. Mo- 
żna to urzeczywistnić tylko przez organiza- 
cję państwa na zasadach demokratycznych 

rzy zabezpieczeniu współudziału ludu pracu- 
jącego w rozbudowie tego państwo, tak aby 
każdy obywatel czuł się gospodarzem kraju, 
współodpowiedzialnym za jego losy. Należy 
odrzucić wszelkie tendencje elitarne, którym 
hołdowała u nas sanaca i które byly tylko 
swoistą odmianą totalizmu hitlerowskiego. 
Pogwałcenie praw i dążeń wo!nościowych 
własnego narodu jest naturalnym odpowied- 
nikiem koncepcji gwaltu i przemocy wobec 
innvch narodów. 

Polska pragnie oprzeć swe stosunki z inny- 
mi narodami na zasadach współpracy i po- 
mocy wzajemnej. W tym kierunku zmierza 
sojusz Polski z narodami Związku Republik 
Radzieckich i z innymi sprzymierzonymi 
narodami. Podstawą tego przymierza jest od- 
powiednie uregulowanie probiemu bezpie- 
czeństwa granie polskich. Granice te odpo- 
wiadiją zasadom sprawiedliwości dzie'owej. 
Polska odzyskuje tereny, które stanowiły od 
wieków naturainą, historyczną kolebkę jej 
państwowego, gospodarczego ji kulturalnego 
bytu i rozwoju. Wracają do Polski ziemie, z 
których wypchnięta została ona przemocą i 
gwaltem, podstępem, zbrodnią, grabieżą. Utra- 
ta tych ziem łączyła się konsekwentnie z 
utrztą niepodległości Polski — odzyskanie jch 
jest podstawowym warunkiem iei odrodzenia 
i je; przyszłości. Nie mogła Polska żyć i roz- 
wijać się w warunkach sztucznych, stworzo- 
nych przez zabór ziem, które wiązały ją ge- 
ograficznie z morzem, a więc szerokim świa- 
tem. Nie może Polska swobodnie rozwi'ać się 
bez Gdańska, leżącego przy ujściu jej głównej 
rzeki, i tym bardziej nie może żyć i rozwijać 
se Gdzńsk bez Polski. Gdańsk bowiem pow- 
stał į wyrósł jako naturalny port Polski i 
główną jego funkcją jest zaspokajanie życio* 
wych potrzeb gospodarczych Polssi. N'e mo- 
że Polska żyć i rozwi'ać się bez możności ko- 
rzystania ze swych naturalnych głównych ar- 
terii wodnych, łączących zagleb'e węglowe i 
przemysł polski z morzem. Nie może się 
obejść bez wo'nej, niczym nieskrępowanej 
żeg'ugi po tych głównych drogach wod- 
nych — po Wiśle, Odrze i Nissie. Oto dla- 
'ezego „problem właściwego rozwiązania gra- 
nic Polski zgodnie z historycznymi narodo- 
wymi, gospodarczymi i kulturalnymi podsta- 
wami jej rozwcju ma tak ważne, głębokie i 
decvdu'ęce o przyszłości Poiski znaczenie. 
| (Właściwe rozwiązanie tego probiemu ma 
nie mniejsze znaczenie dla sąsiadujących z 
Polska narodów, a więc ala ogólnego ukladu 

rzyszłych stosunków w Europie. Na stosun- 
kach tych ma się przecież oprzeć przyszły 
pokój świata. Doświadczenie historyczne, ob- 
serwowane choćby na przykladzie dziejowych 
losów Gdańska, Prus, Śląska, doświadczenie 
ekspansii krzyżacko-niemiecko - hitlerowskiej 
uczy, że nie może być pokoju świata, jeśli 
-piè zostaną przecitte raz na zawsze tendencje 
zaborcze państw, je' nie zostaną rozwiązane 
 gprawiedtiwe wiekowe krzywdy pognębionych 

w przeszłości narodów i ieśli przyszłe stósun- 
ki między narodzmi r ¢ zostaną oparte na 

współpracy i pomocy wzajemnej. Zagadnie- 

nie to nabiera aktua'rego znaczenia w związ- 
ku ze zbliżającym się końcem wojny i mającą 
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GAZETA LUBELSKA 


się odbyć wkrótce konferencją narodów sprzy- 
mierzonych. 


O PRAWO I GODNOŚĆ NARODU 
WALCZĄCEGO 


Po 6 latach potwornej katastrofy, która 
szalała nad Europą, narody Świata ma'ą się 
zebrać w San Francisco, aby obradować nad 
sprawą zabezpieczenia pokoju. Wśród obra- 
du'ących nad pokojem świata narodów ma nie 
być Poiski! 


Nie może Naród polski przyjąć beż prote- 
stu tej decyzji. Godzi ona w godność Narodu 
polskiego i powinna ulec jak najszybciej 
zmianie. Rozumie to wielki nasz sąsiad i 
sprzymierzeniec Zwiazek Republik Radziec- 
kich, którego Rząd dał temu wyraz w og!o- 
szonej deklaracji. Sądzę, że będę wyrazicie- 
lem myśli nie tylko wszystkich Polaków, ale 
i wszystkich bratnich narodów słowiańskich, 
jak również narodów, które przeszły przez 
piekło hitleryzmu i dziś wstają znów wolne 
do życia, jeśli zaaperuję do sumienia wie:kich 
mężów, podejmujących inicjatywę nad orga- 
nizacją międzynarodową przyszłego pokoju 
światowego, aby nie rozpoczynali swego dzie- 
ła od nowej krzywdy, wyrządzonej Narodowi 
polskiemu * przez wylaczenie go z zespołu 
państw, mających wziąć udział w obradach. 
Polska ma prawo domagać się tego udziału. 
Wszak jedną z bezpośrednich przyczyn woj- 
ny była krzywda i zbrodnia, którą Hitler po- 
pelnit na Folsce. Któż inny, jak nie my pier- 
ws: rzucilómy na szalę wypadków swe życie 
i swój bvt państwowy, aby przeciwstawić się 
nowej ztrodni hitleryzmu. A chociaż bez- 
władny wobec hitleryzmu rzad sanatotów po- 
rzucił swój naród na nastwę losu, ratując nik- 
czemnie od pierwszych dni wojny wlasne swe 
mienie, złoto i k!einoty, to przecież Naród 
polski szeregiem bohatersk'ch czynów bojo* 
wych: cbroną Warszawy, Westerplatte, Kut- 
na, Wisły, dowiódł, że chce i umie godnie 
bronić swej wolności, nie baczac na przemoc 
wrażej potegi militarnej. Jakiż kraj poniósł 
większe ofiary w ludziach i mieniu w czasie 
tei wojny, niż Polska, któkyż naród poza na- 
szymi jeszcze Sprzymierzeńczmi radzieckimi 
wykazał wiegej odporności duchowej i woli 
do walki z hitlerowskim naleźdźca, niż Naród 
polski. Naród polsk; wierzy niezłomnie w 
hasła demo*racii i wolności, na których onar- 
te były uchwały konferencii moskiewskiej, 
teherańskiei, krymskiej i konferencji w Dum- 
barton Orks: Logiczna ich konsekwencja jest 
udział Polski w konferencji w San Francisco. 


Decyzii wyłączającej Polskę nie da się tak- 
że uzasadnić argumentami prawnymi. Kto nie 
chce stanąć w jaskrawe sprzeczności z ele- 
saentarnymi zasadami demokracji, nie może 
zabrzeczać prawdy, biiacej w oczy, prawdy, 
którą potwierdzi i każde dziecko w Polsce, 
którą potwierdza życie codzienne i sytuacja 
realna wyzwolonego kra'u, że to nie grupa 
oderwanych od kraju emigrantów. lecz wvro- 
cła z samego rdzenia narodu Kralowa Rada 
Narodowa i powołany przez nią w kraju Rząd 
Tymczasowy stanowią rzeczyw'tą, uznaną 
przez milionowe masy chywateli reprezenta- 
cję Narodu polskiego. Żródlem ..konstytu- 
cyjnej“ wladzy Mościckiego było bezprawie 


Cala Pols 


W ciągu ubiecsłego tygędnia ludność całej 
Polski w żywiołowych manifestacjach uro* 
czyście świeciła nowrót Gdańska do Macie- 
rzy po 150 latach oderwania od Polski. 

W Warszawie w dniu zapowiedzianej ma- 
nifestacji na pieknie udekorowanym Placu 
Zamkowym zebrał się go-cio tysięczny tłum. 
Instytucje, urzędy i warsztaty v godz. 12-ej 
przerwały pracę. Las sztandarów o barwach 
czerwono-białych i czerwonych, wznosił się 
nad morzem głów. Na manifestacji przema* 
wiali: Prezydent Kraj, Rady Narodowej ob. 
Boleław Pierut, Prezydent m. st. Warszawy 
St, Tołwiński, w imieniu Naczelnego Dowód- 
cy W. P. gen. Snychalski, z ramienia PPR wi- 
cenrem'er ob. Gomółka, w imieniu Str. Lu- 
dowego — wicepremier ob. Janusz. PPS — 
minister ob. Matuszewski oraz w imieniu Str. 
Demokratycznego — wiceminister ob. Chain. 
Specjalny meldunek złożył wojewoda Gdański 
inż. M. Okecki, który oświadczył, iż przystę- 
puje się już do odbudowy Gdańska, zniszczo- 
nego przez uciekałącego przed poteżnymi u- 
derzen'ami Armii Czerwonej wroga. 

Po uchwa!eniu rezolucji, w której ludność 


kawitapowrót Gdańska 
do Macierzy 


| 


sanacji. Bezprawie Mościckiego i jego spadko- 
bierców zrodziło twór londyński, beznrawie 
Raczkiewicza oraz złoto skarbu polskiego 
marnotrawione sowicie j znów bezprawnie 
przez szczupłą klľkeę spekulantów em 'gracvj- 
nych — oto rzeczywista podstawa tzw. „le- 
galności“ „rządu emigracyjnego". Z bezpra- 
wia wyrósł i na bezprawiu opiera się caly ten 
nieszczęsny twór emigracyjny, który z wolą 
naredu nigdy się nie liczył. którego polityka 
'est nieprzerwanym pasmem gwałtu nad cpi- 
nią kraju, nad na'żywotn'ejszymi potrzebami 
i interesami Polski i nieustannym pasmem 
prób wniesiehia w zespół sprzymierzonych 
narodów rozdźwięku, rozerwania spółni, sta- 
nowiącej warunek i gwarsncję zwyc'ęstwa nad 
wrog'em, warunek i gwarancję trwałego po- 
koju świata. ; 


RZĄD, KTÓRY WYRÓSŁ Z WALKI 


Kra'owa Rada Narodowa powstała jako 
wyraz : rotestu ogólno narodowego przeciwko 
bezprawiu emigrantów londyńskich. Protest 
ten poparły i podtrzymaty szerokie miliono- 
we masy obywateli, które w tysiącznych òr- 
ganizacjach, w warunkach pelnej swobody i 
nieprzymuszonej woli, jakiej nie znały sto- 
sunki spoleczno-polityczne Poiski przedwrze- 
Śniowej, wypowiadają się dziś i codziennie 
twardo i zdecydow:nie po stronie Krajowej 
Rady Narodowej. i Rządu Tymczasowego. 

Ci, którzy skupiali się wokół Krajowej Ra- 
dy Narodowej, n'e nawoływali do nieopatrz- 
nych powstań, niszczących naród, ani też do 
wstrzymywania się od walki tylko diatego, 
że mogla być pomocną Sprzymierzeńcowi ra- 
dzięckiemu į przyśpieszyć zwycięstwo so- 
'uszników nad Niemcami. Twórcy Krajowej 
Rady Narodowe! organizowa:i uporczywą, 
wytrwałą i wszechstronnie przemyślaną walkę 
partyzancką na tylach wroga, dezorganizu- 
jac jego transport woienny, administrację, 
zaopatrzenie i w m'arę możności siłę żywą w 
atakach i zasadzkach na oddz'elne skupienia 
wroga. Walka ta była niezwykie cenną pomo- 
cą dla Armii Czerwonej i dla ogólnej spra* 
wy sojuszników antyhitlerowskich. W opar” 
ciu o pomoc Rządu Radzieckiego stworzone 
zostały i walczą pod kierownictwem KRN i 
Rzadu Tvmczasowego coraz liczniejsze dywi- 
zie Wojska Polsk'ego, które wnoszą coraz to 
wiekszy wkład Narodu polskiego do wojny 
z hitleryzmem. 

Wyłoniony przez Kraiową Radę Narodową 
Rząd Tymczasawy podjął olbrzymią pracę 
nad odrodzeniem państwowości polskiej, stwo- 
rzył on organy administracji państwowej i 
samorzśdowej na całym terenie wyzwolonego 
kraiu, niesie pomoc w zaopatrzeniu walcza- 
cvch arm'i, rozszerza i wzmacnia własną pol- 
ską siłę zbrojną, ulatwia powstawanie -i dzia- 
łalność różnym  organizaciom społecznym. 
zwiazkom zawodowym, spóldzielniom, insty- 
tucjom oświatowym, naukowvm, kulturalnym, 
charvtatywnym, organizaciom politycznym. 
m'odzieżowym, pomocy wzaiemnei itd. itd. 
Wszvstkie te organizacje i instytucie społecz- 
ne, PRD w sobie milionowe masy obv- 
wateli, dzialają w watunkach niczym nie 
skrepowanej swobodv, co stanowi główną o- 
stoję rzeczywiście demokratycznego bytu i 
rozwoju odradzaiacego się Państwa, kierowa- 
nego przez Rząd Tymczasowy, 


W Łodzi wielki wiec zorganizowany przez 
demokratyczne stronnictwa polityczne za- 
mienił sie w żywiołową manifestację robotni- 
ków. Plac Wolności zane!niły gęste tłumy. 
Na manifestacji przemawiali przedstawiciele 
władz państwowych, wojskowych oraz Ar- 
mii Czerwonej. Mówcy podkreślili wielkie 
znaczenie gosnodarcze Gdańska, któreeo prze- 
szłość jest od wieków związana z państwem 
polskim, oraz fakt, iż wyzwolenie Gdańska 
zawdzięczamy słusznej polityce Rządu Tym- 
czarowego. 

W Tubl'nie ostatniej niedzieli odbyły się 
również wie!kie wiece man'festacyjne, urzą” 
dzone przez Ralę Związków Zawodowych, 
Str. Ludowe, PPR, PPS, Str, Demokratyczne. 
Wzięty w nich udział liczne rzesze zebranych 
"obywateli. 

Na odbywającym się jednocześnie w Lu- 
blinie Wo'ewódrkim Zjeździe PPS pawzieto 
rezo!ucją, w której stwierdzono, że Zjazd z 
radością wita wyzwolenie ziem zachodnich 
od wroga, a w szczesólności Gdyni i Gdań- 
ska, mającego tak wielkie znaczenie gospodar- 
cze dla narzcgo kraiu. Zjad odrzuca anty- 


wita powrót Gdańska do Macierzy, odbyła | pol kie koncencie ludzi wytugujących się hi- 


się defilada pracującej Warszawy. Robotnicy 


zatrudnieni przy odbudowie Warszawy z ki- 


| 


t'erow kiei ideclogii i popiera w całej roz- 
ciągłości słuszną politykę Rządu Tymczaco- 


lofami, łopatami, szpadlami na ramieniu prze- | wego, który w sojuszu z bratnim narodem 
defilowali przez miasto. Wieczorem wojsko  słowi-ń kim zdobywa dla Polki tereny za- 


oddało salwy armatnie. 
rzęsiście iluminowana. 


Cala Warszawa buta | 


chodnie niezbedne dla rozwoiu naszci Oiczy* 
zny. 


, 
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Przemówienie Prezydenta KRN Bolesława Bieruta na wiecu manifesiatyjnym w Warszawie. 


NAJBLIŻSZE ZADANIA RZĄDU 
I NARODU 


` 
; Dla Narodu polsk ego zagadnieniem nak 
istotniejszym pozostaje nadal uczynić wszyste 
ko; co leży w naszej mocy, aby przyspieszyć 
ostateczne zwycięstwo Snrzym'erzonych nad 
bestią ki :rowską, aby dobić tę bestię do koñ- 
ca i uwolnić ludzkość raz na zawsze od pow= 
tórzenia się tego piekła. w które faszyzm. pos 
gzążył narody świata. Naród polski ze łzami 
radości i bezgraniczną wdzięcznością wita wys : 
zwalającą go z pęt okupacji hitlerowskiej Arm 
mię Czerwoną, śle gorące i szczere wyrazyj 
Wielkiemu Marszalkowi i Wodzowi Zwiążku 
Radzieckiego, czułą opieką otacza groby poles 
głych żołnierzy radzieckich, zaś Wojsko Pol- 
skie, walczące ramię w ramię z Armią Czerą 
woną, darzy uwielbieniem i miłością, 


Niechaj jaknajrychlej zadymią nasze polskie 
fabryki, zastukają mloty, zalśnią na niebie ode 
b!aski naszych wielkich pieców i hut, niechaj 
każdy stanie na swym posterunku pracy, niechi 
natęży muskuły, aby pomóc naszemu walcząe, 
cemu na froncie żołnierzowi. Niech rolnik 
polski nie żaluje trudu, aby zabezpieczyć żyw= « 
ność dla Armii, druzgocącej silę militarną hite| 
lerowskich zbrodniarzy. Niechaj wzmacnią się ` 
w boju z niamieck'm najeźdzcą nasze wojsko 
otaczane przez cały nasz naród serdeczną, 
troską i pomocą. Pomoc dla frontu, wzmocnieej 
nie naszej siły zbrojnej, mobilizacia vysila] 
ogólnonarodowego w calu najrychlejszego zde] * 
kończenia woiny — to najważniejsze nasze 
zadania na dziś, 


Wraz z powrotem Gdańska i Pomorza do `` 
Polski stajemy znowu na prastarvm polskim 
Wybrzeżu Bałtyckim, aby przywrócić Ojczyž ` 
nie naszej łączność szlakami morskimi z dale-| 
kim światem. Jest chwila niezwykle radosną 
i doniosła dla całego Narodu Polskiego. Nad 
morzem załopocą znowu flagi polskiej floty 
morskiej, którą naród wskrzesi swym ofiare 
nym gorącym trudem, nie szczędząc sił, aby 
cel ten urzeczywistnić i przyspieszyć. Niechaj 
zapełnią się bez zwłoki młodzieżą polską szkos - 
ły morskie: żołnierz - marynarz stanął już! 
twarda stopą nad Bałtykiem i nie da się ze» 
pchnać ze swego posterunku wrażej przemocy 
niemiackiej. nP 


Dla Gdańska, dla odzyskanych portów È 
miast polskich nad Bałtykiem otwierają się ol- 
rzymie perspektywy rozwoju i pracy. Polską ` 
demokratyczna, strzegąca przyjaźni sąsiedze 
kich narodów słowiańskich, stojąca w centrum; `. 
Europy na straży pokojowej wspólpracy nae 
rodów, zakipieć musi życiem gospodarczym 4 
przemysłowym. Dla robotnika, rzemieślnika, 
upca, przemysłowca, inżyniera, inteligenta w. 
Gdańsku, na Pomorzu, w calej Polsce rozpo». 
czyna się okres wytężonej pracy twórczej, 
pracy, która wyrwie go z moołiodzenia dotvch=, 
pchnie na nowe ` drogi szybe i 
kiego rozwoju i mocy: „Jest tyle sił w naró- 
dzie, jest tyle, mnogo ludzi“, Mimo twor=| 
nei wojny niszczacej i zbrodni zbójeckiego nas © 
ieźdźcy, potrafi'smy zachować rdzeń naszych. - 


czasowego, 


sł i stajemy znów wolni i zdolni do życia, Ak 
Chcemy uczvn'ć Polskę państwem sprawiedliw - 
wym, silnym, strzepacym pokoju i sąsiedze - 
kiej wspólpracy ze wszvstk'mi, którzy jak my 
pragną pokoju i współdziałania w rozwóju - 
nowei Evropy, uwolnionej od zmory faszyzmu ` 
i piekła h'tlerowskiego. Szczerze witamy i pos ` 
pierać bedziemy ze wszvstkich sił iedność i 
współpracę trzech wielkich mocarstw sprzysj w 
mierzonych ZSRR, Anglii i*Ameryki, Uważ 


> 


mv tę dnoté i współpracę za główny ava 
zabeypieczatacy świetu zwyciestwo nad złvmij. 
siłami faszyzmu i hitleryzmu. Uważam. 
jedność i współpracę za główny warunek n 
wvch, pokojowych stocurtów pom'edzy 'na- 
rodami świata. Czvn*ć hedz'emv 7e swej stroe 
ny wszystko, aby jedność te i wspó!nracę wiele 
kich sojuszników wzmocnić i utrwalić. 


Nie wątpimy, że wielowiekowe cierpienfą 
Polski, jej gorąca walka o wolność i niepodle= 
głość, jej wkład bojowy i rzetelna wola os 
poru przeciwko hitlerowskim  naieżiżeom, 
szczery wysiłek, jaki wkladamy i dziś w ogóle: 
ne dzielo wojny i zwycięstwa nad Niemcami 
hitlerowskimi zostaną należycie ocenione przez * 
narody demokratyczne świata. Nie wątpimyę 


m. 
% 
ta 
że Polska odzyska należne jej miejsce w wies ~ 
cie i w Europie. o co walczyć Kodsan ze ; 
wszystkich swych sił, nie szczędząc żadnega . 
trudu i wysiłku, nie szczędząc swej krwii żyć ; 
cia, jeśli zajdzie tego potrzeba. Dzisiaj witas:. 
my z radością, z calego szczerego polskiego 
serca powracający do nas prastary nasz Gdańsk 
i Pomorze. Na oczach naszych wypelniąnsię.. 
słowa wieszcza „Gdańsk, m'asto niegdyś nam. 
sze, znowu będzie nasze“, Wszyscy zwrącamy, 
się dzisiaj z nadzieją i otuchą ku morzu pole. 
sk'»mu. Niech zakołyszą się znów na jego, faw, 
lach tysiączne stątk! polskich rybaków. iech 
załopocą znów na okrętach sztandary polsk'e,| 
Niech jaknajszybciej nastanie. czas, gdy wieść 
o nowej, demokratycznej, kwirnacei znów, t 
szczęśliwej Poisce poplynie po przez ocearty, > 
we wszystkie zakątki świata. Niech żyje naszej 
morze polskie, nasz Gdańsk prastary i wierny” 
lud pomorski. Niech żyje nasza Polska der ty 
kratyczna, łącząca się radośnie z całym świa 
tem po przez szerokie szlaki morskie ` 
ASY Wc, 


w 
ý 


GAZETA LUBELSKA 


Wojewódzki Zjazd PPS. 


W dniu 8 bm. odbyła się w Lublinie 
konferencja wojewódzka Delegatów Po- 
wiatowych i Gminnych PPS. 

Przewodniczył zjazdowi stary działacz 
społeczny PPS ob. J. Kazio z Lubl:na. 

W wyniku zjazdu uchwalono rezolu- 
cję treści następującej: 

Lublin, dnia 8 kwietnia 1945 r. 
Do 
Premiera R»eczyposnolitei Polskiej 
Ob. Edwarda Osóbki - Morawskiego 
w Warszawie 

Wojewódzki Zjazd, Delegatów PPS 
w Lublinie dnia 8. 4. 1945 r. na wal- 
nym zebraniu uchwalił jędnomyślnie 
następującą rezolucję: 

Przedstawiciele PPS  oprom'enieni 
walecznymi zwycięstwami Armii Pol- 
skiej łącznie z Armią Sowiecką wyra- 
żają wielką swą radość z wyzwolenia j 
całkowicie granic zachodnich od najaz- | 
du brutalnego wroga, a w szczególności 


szego Gdańska i Gdyni, które są dla 
Polski podstawą rozwoju gospodarczego 
i łączności z narodami świata. 


Kiedy żłobek otrzyma 
odnowieda:e pomieszczenie? 


Już nieraz pisaliśmy o tym, że Żłobek stały dla 
n'emowląt, mieszczący się przy ul. Dolnej Panny 
Marii zo, cierpi na nieprawdopodobną ciasnotę, 
lecz jak dotąd nic się nie zmieniło na lepsze. 

Zasadniczo Żłobek obliczony iest na şo miejsce, 
tymczasem obecnie zna'duje się w nm około go 
"dzieci, mianowicie: 45 niemowląt do jednegó ro- 
ku, około 20 dzieci od roku od 2-ch i koło 
30 w wieku od lat 2-ch do 3-ch. Są to przeważ- 
nie sieroty z więzień, obozów (obecnie jest ich 
ikoło 30), dzieci matek, będących na robotach 
w Niemczech, dzieci rodziców, którzy są w nę- 
dzy i nie mogą sami się nimi zaimować, dzieci 
wojskowych oraz dużo podrzutków. Dzieci sta- 
tych mieszkańców Lublina stanowią około s*o. 

Niemowlętami opiekują się pielęgniarki, (jest 
ich 7), zaś dziećmi starszymi 2 wychowawczy- 
nie, które prowadzą coś w rodza'u przedszkola. 
Dzieci są pod stałą opieką lekarską. Dla cho- 
rych jest specjalna izolatka, 

Przy Żłobku utworzono ognisko dla bezdom- 
nych matek, których jest tu obecnie 16 


Prawie od pół roku Zarząd Żłobka stara się 
o przydzielenie mu domu przy ul. Ogrodowej — 
znacznie obszerniejszego, — lecz jak dotychczas 
sprawa ta nie posunęła się naprzód, Urząd Wo- 
jewódzki wprawdzie dom ten Żłobkowi przyznał, 
Zarząd Mie'ski jednak dotąd nie wykazał tyle 
energii, aby usunąć stamtąd lokatorów. Dom ten 
byłby dla Żłobka odpowiedni z tego względu, że 
posisda dobre warunki higieniczne, a poza tym 
przy domu zna'duie się ogród, do którego moż- 

naby wynosić na powietrze niemowlęta oraz ka- 
` wał placu odpowiedniego na teren zabaw dla star- 
szych dzieci, Dom ten posiada 29 ładnych poko- 
jów, podczas gdy obecny lckal Żłobka ma ich 
tylko 13. Kiedy wreszcie sprawa lokalu dia Żłob- 
ka zostanie dęfinitywnie załatwiona, nie wiemy — 
żali się kierowniczka — a każdy dzień zwłoki to 
pogorszenie warunków dla dzieci, które przecież 
nic nikomu nie zawiniły. 

Największą bolączką Żłobka poza c'asnotą jest 
brak odpow'edniego mleka. Prawdopodobnie z 
winy mleczarni (Lubartowska 52), mleko jest 
prawie stale dostarczane kwaśne. W tygodniu 
przedówiątecznym w ogóle Żłobek mleka nie 
otrzymał, 

Dzieci karmione są $ razy dziennie. Masła nie- 
stety nie otrzymuje Żłobek z przydziału prawie 
wcale. Dokypuje się 'e z wolnej ręki, lecz oczy- 
wiście w minimalnych ilościach, a przecież wie- 
my, co znaczy dla małych dzieci masło. Mieso 
otrzymuje Żłobek również niezmiernie rzadko. 
Poza brakami AEEA AR Żłobek odczuwa 
wielki brak bielizny i pieluszek, Obecnie rozpo- 
rządza tylko doo pieluszkami, podczas gdy po- 
trzebuje ich właściwie koło 2000. 

Dzieci śpią po 10, 12, a nawet 15 w jednym po- 
koiku. Wobec braku łóżeczek umieszcza się je w 
koszyczkach. Starsze dzieci z braku obuwia mu- 
szą wychodzić na spacer na zmianę, odstępując 
sobie buciki, Odczuwa się też duży brak ubrania. 
Zbiera się je głównie dzięki ofiarności publicznej 
(przy pomocy. szkół), 1 


niezmiernie cieszą się z powrotu doj 
‚Macierzy Polski odwiecznego portu na- 
| 


W .B. 


Zgromadzeni delegaci odrzucają z po- ! ważenia jedności Narodu Polskiego i 


gardą antypolskie koncepcje zdrajców | pogorszen'a pozycji Polski 


na Konfe- 


Polski, godnych mienia pachołków i | rencji Pokojowej. 


agentów niemieckich, dążących do pod- 


Prezydium Zjazdu 


Ziemia nie może leżeć odłogiem 


Zarządzenie przewodniczącego MRN do 
ob. ob. rolników i ogrodników na terenie 
m. Lublina. : 

Siewy wiosenne już się rozpóczęły! 

W związku z tym wzywam: 


Właścicieli i dzierżawców gospodarstw rol- |- 


nych i ogrodniczych — do uprawienia swych 


pól w całości — zbożami jarymi — okopo- 
wizną i warzywami. 
Właścicieli i dzierżawców  niezabudowa- 


nych placów na terenie m. Lublina — do 
wykorzystania placów pod uprawę warzyw. 

Ogrodników-fachowców zrzeszonych w Lu- 
be:skim Związku Ogrodników, którzy w wy- 
konaniu Dekretu PKWN z dn. 6. IX o re- 
formie rolnej otrzymali na terenie m. Lublina 
2-hektarowe działki ogrodnicze — aby dział- 


ki swe w całości uprawili jarzynami i wa- 
rzywami i do dnia 30 kwietnia 1945 r. zgło- 
sili do rejestracji Zarządu Miejskiego w Lu- 
blinie (Oddział Rolny — ul. Krak. Przedm. 
nr. 39) swoje gospodarstwa ogrodnicze. 

Utworzone na terenie m. Lublina — Gro- 
madzkie' Komisje Siewne — mają dopilnować 
wiosennych siewów i czuwać, aby ziemia by- 
ła w calości obsiana. Do Gromaądzkich Ko- 
misji Siewnych należy zwracać się o pomoc w 
wynajęciu konia į pługa. 

Czynności Gromadzkich Komisji Siew- 
nych będą kontrolowane przez Miejską Ko- 
misję Siewną. Z powodu ważności prac — 
opieszałość i zaniedbania w wykonywaniu po- 
wierzonych obowiążków nie będą tolerowane. 


. Szkolenie pracowników 
pocztowo-=telekomunikacyjnych 


W środę, dnia 4 kwietnia 1945 r, © godzinie | Polski do granic Odry i Nisy i nad szerokie 


9-ej rano w sali wykładowej Głównego Urzędu 
Pocztowego w Lublinie, przy ul. Krak. Przedm. 
nr. go, został otwarty trzeci z kolei kurs wyszko- 
leniowy dla pracowników państwowego przed- 
siębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf i Telefon". 

Uroczystego otwarcia kursu dokonał dyrektor 
Okręgu Poczt i Telegrafów w Lubl'nie ob. inż. 
Wiktor Kołodziejczyk, który w pódniosłym prze- 
mówieniu podkreślił znaszenie służby pocztowo- 
telekomunikacyjne' w życiu gospodarczym i spo- 
łecznym odradzającego się w duchu demokra- 
tycznym Państwa Polskiego. 

Inauguracyjny wykład wygłosił przewodniczący 
kursu wicedyrektor Okręgu P. i T. w Lublinie 
ob. mjr. Tadeusz Fiala. Prelegent między innymi 
podkreślił, że skutkiem- niszczycielskiej polityki 
okupantów hitlerowskich w stosunku do najlep- 
szego elementu spośród pracowników pocztowo- 
telekomunikacyinych, zorganizowanie sprawnie 
funkcjonu'ącej obsługi pocztowej natrafia na po- 
ważne trudności, w historycznym dla Państwa 
Polskiego momencie niesienia sztandarów polskich 
przez Wojsko Polskie na prasłowiańskie tereny 


wybrzeże morza Bałtyckiego, odczuwa się brak 
pełnowart ciowych i wykwalifikowanych sil, 
niezbędnych dla obsadzenia placówek pocztowo- 
telekomunikacyjnych. 

Prelegent podkreślił, że należyte rozwiązanie 
tego zagadnienia ma pierwszorzędne znaczenie 
dla przyśpieszenia odbudowy odrodzonej, demo- 
kratycznej Polski, 

Dyrekcia Okręgu P. i T. w Lublinie, docenia- 
jąc potrztbę zasilenia kadr pracowników pocz- 
towo-telekomunikacyjnych, zorganizowała 3-mie- 
sięczny kurs zawodowy, na który zgłosiło się 57 
pracowników z całego Okręgu. 

Program kursu cbe'muje 1) sprawy ogólne,. 
osobowe i organizacyjne, 2) sprawy pocztowe i 
komunikacji pocztowej łącznie z geografią, 3) 
sprawy rachunkowo-kasowe, 4) sprawy budow- 
lane i gospodarcze oraz 5) sprawy telekomuni- 
kacyjne. 

Wykłady łącznie z ćwiczeniami praktycznymi 
trwają dziennie po 6 godzin i prowadzone są 
przez fachowców pocztowo-telekomunikacyjnych. 


Kronika snortowa 


Włochy — WKS Lublinianka f:i 


Z okazji pobytu w Lublinie wśród byłych jeń- 
ców włoskich szeregu wybitnych piłkarzy, m. in. 
"przedstawicieli znanych zespolów piłkarskich 
Włoch, jak „Livorno“, „Ambrosiana” i „Piacen- 
za”, został zorganizowany staraniem sekcji spor- 
towej Domu Żołnierza DOW Lublin mecz piłki 
nożne: pomiędzy reprezentantami Włoch, a dru- 
żyną piłkarską WKS Lublinianka, który odbył się 
w ub. niedzielę na boisku Domu Żołnierza. 

Dzięki sprzyjającej pogodzie interesującemu 
spotkan u przyglądał się tłum widzów, co stano- 
wi dowód wielkiego zainteresowania się sportem 
wśród społeczeństwa lubelskiego, 

Z przyjemnością stwierdzić należy, że gra 
utrzymana była naogół na poziomie. Do przerwy 
sytuacja jest niewyjaśniona. Piłka przechodzi z 
rąk do rąk, przy czym szczęście sprzyja raczej 
Włochom, którzy w 12-ej minucie strzelają gola 
z uzyskanego karnego. ; 


| pamiętali o swych gbowiązkach. 


Po przerwie, w drugiej połowie meczu, inic- 
jatywę przejmują w swe ręce Polacy. Atak polski 
znajduje się ustawicznie pod bramką Włochów, 
stwarza'qc dla nich szereg niebezpiecznych sy- 
tuacji. Wreszcie pod sam koniec meczu lewy łącz- 
nik polskiego ataku strzela Włochom gola, przy- 
jętego z wielkim aplauzem przez publiczność. W 
ten sposób interesujące spotkanie polsko-włoskie 
zakończyło się wynikiem remisowym 1:1. 

Z drużyny polskiej na wyróżnienie zasługują 
gracze; Rakowski i Różyło. 

Pomijając mniejsze lub większe braki i niedo- 
ciągnięcia organizacji, ze zdziwieniem stwier- 
dzamy, że organizatorzy meczu — wbrew pow- 
szechnie przyjęrym zasadom nie poinformowali 
zupełnie prasy o mającym odbyć się spotkaniu. 
Przypuszczamy, że przy organizacji przyszłych 
imprez sportowych ich organizatorzy będą lepiej 


(m) 


ość ludności w Lublinie wzrasta 


Według danych statystycznych Miejskiego Biu- 
ra Ewidencji Ruchu Ludności i Meldunków, stan 
ludności w Lublinie na r kwietnia r. b. wyniósł 
112.991 osób, 

W przeciągu marca przyjechało do Lublina 
2.850 osób, wyjechało zaś tylko 1.640. A zatem 
przybyło znowu 1.210 osób. Około 80%% przy- 
jezdnych stanowią repatrianci ze wschodu. Więk- 
szość opuszczających Lublin (72%/- wymeldo- 
wała się do województw zachodnich. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę fakt, że w dniu 
r stycznia r. b. było w Lublinie 109.615 osób, 
w dniu 1 lutego — 111.098, a w dniu r marca — 
111.781, widzimy, że ilość mieszkańców Lublina 
stale i to prawie równomiernie wzrasta. — „ 

Ponieważ warunki komunikacyjne popraw'a- 
ją się bardzo powoli i w związku z tym nie mo- 
żemy się na razie spodziewać jakiegoś większego 
odpływu ludności z Lublina, a repatrianci wciąż 
do Lublina napływają, opłakane stosunki miesz- 
kaniowe, które są naszą największą bolączką, z 
pewnością nie ulegną w najbliższym czasie żad- 
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nej poprawie. Z powyższego wynika, że powin- 
niómy jak najszybciej, jak najenergiczniej przy- 
stąpić do odbudowy i rozbudowy Lublina N. B. 


Casann LA izzza 


„Studekakery" dla akcji siewnej 


W dniu wczorajszym do dyspozycji władz, kie- 
rujących akcją siewną, przybyło do Lublina dwa- 
naście samochodów ciężarowych  trzytonowych 
marki „Studebaker“, Kolumna ta skierowana na 
teren Lubelszczyzny przez Ministerstwo Rolnict- 
wa i Reform Rolnych, odrazu przystąpiła do za- 
ładowania i rozwózki materiału siewnego do po- 
wiatów, czekających na ziarno siewne. 

Przybycie tych samochodów stanowi bardzo 
wydatną pomoc dla całej akc'i transportowej w 
związku z zasiewami, gdyż nie będzie ona, wo- 
bec tego, ograniczona tylko do sił pociągowych 
końskich. Fakt ten doda niewątpliwie bodźca 
innym pracom związanym z terminowym i pla- 


Nr y 


Z Klubu Inteligencji 


W ub. niedzielę odbyło się w Lublinie zes 
branie organizacyjne Klubu Inteligancji. 

W sali konferencyjnej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej zgromadz ło się kilkudziesięciu 
przedstawicieli miejscowej inteligencji, repres 
zentujących wszystkie środowiska i zawody. 

Zebranie zagaił 
Rady Narodowej ob. Czugala poczym zabrał 
glos wiceprezydent miasta Lublina ob. Krzy- 
kala, przedstawiając w krótk:m referacie za- 
dania organizującego się klubu, W ramach 
klubu projektuje się stworzenie następujących 
sekcji: bibliotekarskiej, odczytowej, opieki spo- 
łecznej i rozrywkowej. 

, W interesującej dyskusji, która wywiązała 
się po referacie poruszono szereg aktualnych 
problemów i zadań, które stoją przed polską 
inteligencją w obecnej chwili.  Wysuwano 
konieczność bliskiej współpracy z masami lu= 
dowymi. ; 

Ponieważ ze wzgledu na ferie świateczne 
na zebraniu nie byli obecni rektorzy wyż- 
szych uczelni lubelskich, iniciatorzy idei Klu- 
bu Tntel'gencji, wybór zarzadu zdecydowano 
odłożyć da nastepnego zebrania, ozraniczająq 
się do wyboru komisji statutowej. której za- 
daniem bedzie przygotowanie w jak najkrót- 
szym czasie statutu Klubu. 


a 
Koneert murvki ma!srřaj 
w wykonaniu Władysława Xo7ry 


W niedzielę, 15 kwietnia o godz. 16.30 odbę: 
dzie się w sali Państwowego Instytutu Muzycz: 
nego pożegnalny koncert znakomitego pianisty 
Władysława Kędry, wyjeżdżającego na stałe da 
Łodzi. ć 

W programie muzyka polska: Chopin, Moniusz- 
ko, Paderewski, Różycki, Szymanowski i Wiels 
horski, Przedsprzedaż biletów w ksiegarni Budzi» 
szewskiego, Krak. Przedm. 29. 


Tonin i kina 


TEATR MIEJSKI: Dziś i codzennie utrzymu 
je się na scenie doskonała 3 aktowa komedia 
Zapolskiej „Skiz“. 

Już w dniach nafbliższych ukaże się „Lekko: 
myślna siostra“ Perzyńskiego — najlepsza bez za= 
strzeżeń polska komedia. 


Ujęcie reżyserskie Karola Borowskiego zmierza 
do tego, by wydobyć ostrze satyry co chłoszcze 
bezl tośnie mieszczaństwo warszawskie, którego, 
żądza największego zysku kosztem na'większych 
kompromisów życiowych była chlebem pow- 
szednim. 

Pełną obsadę stanowią: Malkiewicz, Skrzyd 
łowska, Buyno (debiutu'e Jaraczówna) Chmielew=' 
ski, Kondrat, Kleier, Chmielarczyk. 

Dekoracje znakomitej artyski-malarki Z. Wes 
gierkowej. 

Po szczęśl wie udanej operacji wraca na scenę 
Jerży Pichelski, świetny wykonawca roli „Wi- 
tusia“ w „Skizie" i będzie ją nadal grał już od 
dnia ro b. m. 


TEATR DOMU ŻOŁNIERZA wystawia dziś 


i codziennie o godz. 17-ej doskonałą rewietkę pra 
„Cegiełka do cegiełki.“ 

KINO „APOLLO“: Od poniedziałku 9 kwietnia: 
b. r, wyświetla film produkcji sowieckiej p. ta 
„Antoni Iwanowicz gniewa się". Nadprogram do= 
datek pt.: „Belgrad“, 


KINO „BAŁTYK“ komedia amerykańska 


‘pt. „Mleczna Droga“. W roli glównej Har- 


rold Lloyd. Nadprogram 
mowa Nr. 3. 


KINO „RIALTO“ film produkcji polskiej 
Pt.: „Manewry milosne“, W roli glównej: 
Żabczyński, Tola Mankiewiczówna, St. Sie 
lański i inni. 


Polska Kronika Fil- 


Program radiowy na 10. 4 


7.00 Poranna mozaika muzyczna (miasto). 7.24 
Transmisja z Warszawy (fale krótkie i miasto); 
8.05 Wiadomości lubelskie (miasto). 12.00 Trans 
smisia z Warszawy (fale krótkie i miasto. 15.00 
Wiadomości lubelskie (miasto). 15.05 Felieton (mias 
sto). 15.10 Skrzynka rolnicza (miasto), 15.15 „Ną 
swojską nutę“. (miasto). 15.35 Komunikaty i o- 
głoszenia (miasto). 15.40 Pieśni polskie w wyko- 
naniu Mariana Ochalskiego. Akompaniuje Fran- 
ciszka Leszczyńska (miasto). 16.00 Transmisia z 
Warszawy (fale krótkie i miasto). 18.30 Transmi- 
s'a z Warszawy (miasto). 18.30 Audycja angielska 


(fale krótkie). 18.45 Audycja rosyjsza (fale krót- - 


kie). 18.45 Audycja rosyjska (fale krótkie) 19.00 
Audycja francuska (fale krótkie). 19.15 Audycja 
żydowska (fale krótkie). 19.30 Audycia dla Pola- 
ków zagranicą (fale krótkie). 20.00 Skrzynka po- 
szukiwania rodzin (fale krótkie). 20.00 Płyty (mia-' 
sto). 20.10 Arcydzieła literatury polskiej (fale 
krótkie i miasto) 20.25 Recital skrzypcowy St. 


nowym wykonaniem dzieła, zapewniającego kra- | Rachonia. Akomp. Małgorzata Lewitan (fale krój- 


jówi naszemu wystarczające wyżywienie, 


A—403 ' 


(kz) | kie i miasto). 
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